„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 25.08.2016r. nadesłana przez Panią Marię N.
Otrzymaliśmy kolejny film drogi i co by tu nie mówić wciągający i efektowny. I choć SF, szczególnie tak katastroficzne,  to nie moja bajka [wolę zdecydowanie fantasy] niemniej miałam nieco szalonej karuzeli. Podróż przez piaskowe pustkowie i wymyślne sceny samochodowych pościgów. A w tym obrazie  jakieś korporacyjne skandowanie kretów, bardzo czytelne odniesienia do Nibelungów i Walhalii. I gdzieś w prawie westernowej gonitwie przesłanie twórców, że jeśli się nie opamiętamy, to możemy wpaść w pułapkę jałowej Ziemi i najgorszych instynktów zdegenerowanego gatunku ostatkiem czepiającego sie zmutowanego życia. 

Z zapartym tchem śledziłam „wyczyny” kamerzystów, niesamowite tricki i efekty, z nad i z podwozia megamachin, ale też nie jestem znawcą kina aby czynić jakiekolwiek porównania, no może do „Ślepej furii” i „Dijango”. I tylko szkoda, że na małym ekranie komputera straciłam wiele z magii i rozmachu filmu. Różnego kolorytu osobliwe stwory wspomagające akcję są narysowane z rozmachem i grubą kreską, są nieco baśniowe, trochę kiczowate, niemniej fantazji twórcom filmu trudno odmówić.

No i babki nareszcie nie są jedynie ślicznym dodatkiem do supermacho. Nie są także wąsatymi babonami, czy pięknotkami ratowanymi przez dzielnego rycerza. W „Na drodze gniewu” to Furiosa gra pierwsze skrzypce. Feministyczny akcent filmu jest tutaj znamienny. Bohaterki akceptują otaczającą rzeczywistość, choć odwracają się od psychopaty Wiecznego, są solidarne, podejmują wezwanie i walkę i wreszcie giną bohaterską śmiercią wojownika. To takie subtelne nawiązanie do mitu o Amazonkach przeniesionych do dalekiej przyszłości.  

Role Charlize Theron i Toma Hardego to absolutne arcydzieła. Aktorzy potrafili ze skąpej materii oszczędnych dialogów zbudować przekonywujące postaci. Równie znakomicie prezentują się pozostali aktorzy dopełniający wyrazistość akcji. Ponadto film jest pełen odcieni i półtonów. Zachwyciły mnie  i niesłychane zdjęcia i niezła ścieżka dźwiękowa. 

Osobny ukłon do p. Mariusza Pogonowskiego. I opis postaci, maszyn i otoczenia, który okazał się bardzo pomocny w percepcji obrazu i sugestywna narracja ścieżki AD są majstersztykiem. Gdyby nie te ekspresyjne opisy to chwilami czułabym sie nieco oszołomiona tą eskalacją brutalnych scen. 

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 25.08.2016r. nadesłana przez Pana Józefa L.

Film MAD MAX NA DRODZE GNIEWU to ciekawy film z gatunku science fiction. Przedstawia walkę głównych bohaterów o ponadczasowe wartości jakimi są poczucie bezpieczeństwa i wolność. 

Główny bohater Max jest dręczony wspomnieniami zmarłej rodziny. 
W chwili nadarzającej się okazji ucieka z niewoli bezwzględnego Joe. Podobnie postępuje podwładna Joe, Furioza. Porywa jego nałożnice i ucieka z nimi 
w poszukiwaniu oazy. Te wydarzenia są dowodem na to, że nadzieja chociaż bywa zgubna, umiera ostatnia. Dzięki niej nawet w sytuacjach beznadziejnych warto podejmować działania, które mogą przynieść poprawę sytuacji. 

Dezercja to zawsze zdrada wobec zwierzchnika. Jednak w sytuacji, kiedy to działanie może przynieść korzyści nie można go oceniać negatywnie. 
W odniesieniu do zdrady Furiozy wobec wiecznego Joe nie można mówić 
o słabości tej kobiety a raczej dużej odwadze. Postać Furiozy to kolejna silna kobieta w kinie. Bohaterski Max traktuje ją jak równą sobie i wspiera w jej dążeniach. 

Jeżeli chodzi o efekty specjalne to film jest nimi naszpikowany. Męcząca jest głośna muzyka podczas walk oraz  gitarzysta stale towarzyszący wiecznemu Joe podczas pogoni za Furiozą. Ścieżkę dźwiękową do tego filmu uważam za męczącą słuchacza. 

Myślę, że audiodeskrypcja spełniła swoją rolę. Poradziła sobie 
z dynamiczną akcją filmu zachowując klimat filmu.

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 25.08.2016r. nadesłana przez Pana Andrzeja L.
Zacznę od tego, że film zdecydowanie mi się nie podobał i nawet w ramach wakacyjnego odprężenia z własnej inicjatywy bym go nie oglądał. Typowy kasowiec z wyraźnym przerostem formy nad treścią, hałaśliwy i koszmarny. Trudno się przy nim zrelaksować, a o inspirowaniu do głębszych refleksji w ogóle nie ma co mówić. Do zabrania głosu na jego temat zachęciły mnie pytania postawione we wprowadzeniu. Zwłaszcza te o nadzieję i o sylwetki mocnych kobiet, takich jak Furioza.

Co do pierwszej kwestii, to w tego typu filmach zazwyczaj pada jakieś takie refleksyjne zdanie mające stworzyć pozory pogłębionego przesłania, które reżyser rzekomo stara się przekazać w czysto akcyjnej i oddziałującej głównie na niskie emocje fabule. Z nadzieją przeważnie jest tak, że albo główny bohater ją ma i wytrwale pielęgnuje, a w końcówce filmu okazuje się ona złudna, albo nikt jej nie ma, a na koniec ona jednak zwycięża. W życiu sztuką jest realizować swoje cele nawet, jeśli nie ma żadnej nadziei na ich spełnienie. Wyłącznie z poczucia, że tak jest dobrze. Ale to potrafią tylko nieliczni.

Jeśli chodzi o postać silnej kobiety wykonującej typowo „męskie” czynności, to nie jest to w kinematografii jakaś nowość, czy znak czasu. Podobne postacie można było spotkać nawet w całkiem starych westernach („Kate Balou”). Była też żeńska odmiana supermana (G-girl). Sądzę, że jest to raczej rodzaj artystycznej prowokacji w typowo „samczym” kinie niż rzeczywiste przekonanie twórców takich filmów o równorzędności kobiet i mężczyzn w umiejętności radzenia sobie w trudnych sytuacjach.

Jeszcze jedno zdanie na temat audiodeskrypcji. W tym filmie nawet dla mnie, chociaż sporo widzę, była ona absolutnie niezbędna. Bez pomocy lektora z tej ogólnej szarpaniny i pogoni w tumanach kurzu w ogóle nie zorientowałbym się, o co w tym filmie chodzi.

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 28.08.2016r. nadesłana przez Pana Ireneusza K.

            Całkowicie zgadzam się z treścią przysłowia, które mówi, że nadzieja umiera ostatnia i nawet w sytuacjach,  pozornie beznadziejnych, inspiruje i porywa do dalszej walki z przeciwnościami. Mad Max,  w filmie, potwierdza prawdziwość tej reguły. Mimo, iż w pewnym momencie wypowiada kwestię, że nadzieja bywa zgubna, decyduje się jednak na obronę kobiet i dalsze wspieranie ich w walce z tyranem.

   Furiosa jest przykładem kobiety odważnej i zdecydowanej. Heroizm jej podrywa do walki także inne towarzyszki niedoli, zachęca do walki o wolność i wyzwolenie z ucisku Jej ucieczka i w konsekwencji dezercja, w tym przypadku jawi się nie tylko, całkowicie uzasadniona , ale również zupełnie naturalna i podyktowana koniecznością..

   Zgadzam się także z tezą, zawartą we wprowadzeniu do dyskusji. Moim zdaniem wyprowadzenie filmu z kina, pozbawienie go ekspresji efektów specjalnych, sprawia, że przestaje być aż tak interesujący. Nawet muzyka w warunkach domowych, jest matowa i prawie nie słyszalna. 

   Audiodeskrypcja  jest bardzo zgrabna. Ułatwia zorientować się w zdarzeniach, które,  w 

przypadku tego obrazu, następują  po sobie bardzo szybko. Pomogła mi także, w zrozumieniu intencji reżysera i odczytaniu płynącego z ekranu przekazu.

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 28.08.2016r. nadesłana przez Panią Urszulę N.

Zacznę nietypowo bo od audiodeskrypcji w filmie „Mad Max – Na drodze gniewu”. Chylę czoła i jestem pełna zachwytu mistrzowskim napisaniem

audiodeskrypcji       przez Panią Urszule Wołos i  doskonałego odczytania jej przez Mariusza Pogonowskiego.

Nigdy wcześniej nie miałam okazji oglądać tego rodzaju gatunku filmu i podejrzewałam, że to nie moje klimaty i po obejrzeniu filmu upewniłam się, że nigdy

więcej nie będę marnować czasu na film gatunku sensacyjnego Sci-Fi. W filmie   roi się od wszelakiego rodzaju scenek “zabili go i uciekł”, fabuła jest

byle jaka, a reżyser skupił się na efekciarskich scenach karamboli i  pościgów po bezkresnej pustyni. Georg Miller zatytułował ten twór „Mad Max – Na drodze

gniewu”, a moim zdaniem  ten odcinek  jest to historia Furiozy chyba, że przysypiając podczas projekcji coś poplątałam?

Na koniec,  moje pytanie- czy przystępując po niemal 20 latach DO kręcenia  JAKIEJŚ historii I kontynuując wątek z tym samym bohaterem TO CZY   widzowi

nie należy się wyjaśnienie choćby w zarysie Np. co było przyczyną apokalipsy, dlaczego porwano Furiozę i jak straciła rękę, Skąd na ciele Mada blizny, a

jeśli Maxowi ukazywała się NIEŻYJĄCA CÓRKA, TO MAŁA NA PRZYKŁAD RETROSPEKCJA NA TEMAT TEJ TRAGEDII, JAK RÓWNIEŻ WYJAŚNIENIE W TEN SAM SPOSÓB ZADANYCH PRZE

ZEMNIE PO WYŻEJ I NIE TYLKO PRZEZE MNIE  PYTAŃ  NIE ZASZKODZIŁA BY SCENARIUSZOWI.

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 30.08.2016r. nadesłana przez Pana Wiesława T.

Z dużym zainteresowaniem zasiadłem do tego filmu, lecz, niestety, 

rozczarowałem się. Jak dla mnie za dużo strzelaniny. Od taki filmik, co to 

zabili go i uciekł. Wiem, że jest spora grupa, lubiąca takie sceny. Może nie 

tyle filmowe, co w grach komputerowych. Ale o gustach się nie dyskutuje.

Co do nadziei, która umiera ostatnia, to ja wolę wiarę, która góry przenosi, 

gdyż moim zdaniem wiara w zwycięstwo jest silniejszym motorem działania.

Dezercja, zależy od kogo i dlaczego? Podczas pierwszej wojny światowej 

Polacy służyli w armiach zaborców. Wielu z nich zdezerterowało do nowo 

utworzonych Legionów Polskich. Ja w takim postępowaniu dopatruję się jedynie 

patriotycznej postawy.

Nawet wśród zwierząt przywódcą stada nie zawsze jest samiec. A myśląc 

stereotypowo, wielu uważa, że kobieta powinna, zajmując się dziećmi, kręcić 

się po kuchni lub siedzieć na kanapie i pachnieć. Adrenalina, która, dając 

nam kopa, "Walcz lub uciekaj", działa tak samo na mężczyzn, jak i na 

kobiety, może każdego, bez względu na płeć, mobilizować do działania. Zatem 

reżyser, burząc ten stereotyp, prawdopodobnie chciał ukazać, oby niedoszłą, 

przyszłość świata po kolejnym konflikcie, gdzie przemówiły armaty, a nie 

argumenty.

Kinowy seans dzięki odpowiedniemu nagłośnieniu i efektom dźwiękowym 

połączonym z obrazem może wywierać pożądany skutek podniesienia emocji, ale 

w domowych warunkach, jakie ja mam, nie jest to możliwe. Prawdopodobnie u 

kogoś, kto posiada kino domowe, wygląda to inaczej.

Co do audiodeskrypcji, jestem pełen uznania. Bardzo dobrze nadążała za 

szybkim biegiem akcji, zrozumiale wszystko opisując.

 „Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 01.09.2016r. nadesłana przez Pana Mateusza P.

O nadziei można by dużo, ale myślę, że często ona jest motorem do 

różnych działań człowieka.

Dezercja w zależności od kontekstu może być oznaką tchórzostwa, ale może 

też być oznaką waleczności i bohaterstwa. Gdyby wszyscy byli ślepo 

posłuszni to nie było by postępu cywilizacji, rewolucji itd., więc w 

przypadku tego filmu dezercję można uznać za oznakę waleczności.

Co do roli rządzącej silnej kobiety to nie upatrywał bym w tym spisku 

feministycznego, czy czegoś w tym rodzaju. Jak w życiu w jednych 

rodzinach rządzą mężczyźni a w innych kobiety i tak to już jest.

Ja jak zobaczyłem te kobiety przy pracy to skojarzyło mi się 

jednoznacznie z Seksmisją.

Film jak dla mnie był za bardzo science fiction. Lubię takie gatunki, 

ale jak się dzieje w kosmosie np. Grawitacja. A tu poplątanie 

wszystkiego, wojna, czyli przeszłość, te pojazdy to jakaś fikcyjna 

przyszłość i jeszcze do tego kobieta w roli przywódcy, jakoś 

przerysowane i nie trafiło to do mnie.

Jak dla mnie za dynamiczny film i audiodeskrypcja nie dała rady nadążyć 

za obrazem. Może to wina mojej wyobraźni, bo sceny były tak nie realne, 

że nie umiałem sobie ich wyobrazić....

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 01.09.2016r. nadesłana przez Pana Witolda K.

 Nie jestem zwolennikiem  filmów z gatunku science-fiction. Dlatego też, gdy otrzymałem film " Mad Max na drodze gniewu " reżyserowanego przez George Millera

bardzo obawiałem  się jak przyjmę tego rodzaju film i jak go zrozumiem. Jednak dzięki wspaniałej audiodeskrypcji , którą jestem zachwycony film był dla

mnie całkowicie zrozumiały.  Jest on pełen ruchu i akcji. Oglądnąłem go z zainteresowaniem

i czekałem na szczęśliwe zakończenie, jakiego się spodziewałem. Dzisiaj mogę polecić obejrzenie tego filmu każdemu.

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 03.09.2016r. nadesłana przez Pana Witolda G.

Ponownie, nasz IKFON- Pociąg, obdarza klubowiczów nowym rodzajem produkcji filmowj. Tym razem jest to dzieło niespotykane w swym wyrazie. W moim odczuciu szokujące wprost swą oryginalnością. Film z gatunku określanego, jako sensacyjny science fiction produkcji australijsko – amerykańskiej w reżyserii Georga Milera poznawałem z bardzo zmiennymi odczuciami.  Od emocji do zmęczenia i zniechęcenia. Ze względu na mój wiek

 i dotychczasowe upodobania , doświadczenia oraz doznania artystyczne, film zmuszał do przemyśleń. Nasuwało się pytanie. Gdzie i w czym są wartości, nadające dziełu tak wysoką rangę? Wszak dzieło Georga Milera otrzymało 6 Oskarów, wiele nominacji, ponad 20 znaczących nagród i wyróżnień. Dochód z filmu /150mln.dolarów/ ponad dwukrotnie przekroczył koszt jego produkcji. Aż dziwne, że nie zasłużył na miano najlepszego filmu roku. Z bogatego wprowadzenia dowiedziałem się, że większość wyróżnień obejmowała wrażenia wizualne, a więc nie mogłem ich odczuwać i przeżywać, a szkoda.

   Scenerią filmu  - australijski reżyser  uczynił  bezdroża i często dzikie, krajobrazy Australii. Poznałem je z opowiadań znajomej, która wielokrotnie zwiedzała ten kraj. Mówiła o trasach ciągnących się setkami kilometrów przez niemal bezludne tereny. Podobne opisy pamiętam 

z filmu prezentowanego w IKFON
 w lipcu 2014 roku – Polowanie na króliki. Sceneria terenów tego lądu, być może zainspirowała reżysera do ukazania w swym dziele post apokaliptycznego świata zniszczonego wojną nuklearną. Przykry to i przerażający widok. Może to jest jedno z przesłań i ostrzeżeń, jakie chce przekazać twórca filmu współczesnemu społeczeństwu. Swoiste memento.

   Na tle futurystycznej wizji przyszłości, jako smutna pozostałość starego świata, występują najokrutniejsze cechy i schematy zachowań ludzkich, jak nienawiść, wrogość, walka, przemoc, itp. Czyżby psychologiczne cechy ludzkie były niereformowalne, nie podlegały kształceniu i kształtowaniu? A gdzie jest miejsce dla wiary w wychowanie? Gdzie jest nadzieja? Reżyser nie zadaje takich pytań. Głównym problemem jest zdobycie wody

 i paliwa? Czy potwierdza się, że woda jest źródłem, początkiem i warunkiem życia? A może chodzi o pokazanie, że brak wody wróży koniec życia? Sądzę, że odpowiedź na te pytania można znaleźć śledząc fabułę filmu, dialogi i działania głównego bohatera – Maxa. Wiodącą

osią fabuły są losy samotnego wojownika, walczącego o przetrwanie w świecie zniszczonym przez wojny nuklearne. Wojownikiem tym jest Max – grany przez Toma Hardyego  . Oto wiodący wątek. Z kamiennej osady – Cytadeli – rządzonej przez Wiecznego Joe wyrusza grupa uciekinierek pod przywództwem imperatorki Furioso chcących uwolnić się od przemocy i terroru. Do grupy przyłącza się Max. Zaczyna się wędrówka obfitująca 

w zaskakujące zmiany. Trwają walki. Dużo różnorodnych, wymyślnych pojazdów. Trwa bitewny zgiełk, huki. Zmieniają się sytuacje, giną ludzie. Trudno to opisać. To trzeba widzieć, przynajmniej umieć to sobie wyobrazić.

Tylko dzięki doskonale opracowanej audiodesktypcji z wielkim kunsztem aktorskim przekazanej przez Mariusza Pogonowskiego mogłem film odbierać i zrozumieć. Nadal jednak sądzę, że jest to film wyjątkowo trudny w odbiorze dla osób całkowicie pozbawionych

 możliwości odbierania wrażeń wzrokowych. Jestem jednak przekonany, że wśród kilkudziesięciu produkcji prezentowanych w  Klubie, znajdzie uznanie odbiorców znających się na sztuce filmowej.

Tradycyjnie  wielką, nieocenioną pomocą w poznawaniu filmu przez niewidomego jest wprowadzenie do dyskusji wraz z tezami i pytaniami. Z wprowadzenia do omawianego dzieła bardzo skorzystałem. Dziękuję Panu moderatorowi.

Na zakończenie kilka przemyśleń związanych z pytaniami.

1. Czy nadzieja umiera ostatnia? Jak mówi przysłowie. Przysłowia są mądrością narodów, trzeba w to wierzyć. Bohaterowie filmu mieli nadzieję, tyle, że, każdy wierzył w swoją. Walczącemu Maxowi nadzieja pomogła zwyciężyć tyrana Wiecznego Joe.

2. Czy dezercja to ucieczka i oznaka słabości, czy to oznaka bohaterstwa?  Z moich obserwacji i wiadomości – zależy, od tego, kto dokonuje dezercji, w jakim celu. 

W jakich okolicznościach? Ostatnie lata dostarczyły wiele różnorodnych przykładów. Bohaterki naszego filmu – Nuriosy nie potępiam. Może też być dezercja na wesoło. Niedawno bawiliśmy się na filmie – C K Dezerterzy.  

3. Czy kobiety coraz bardziej dominują we współczesnym świecie i jak ukazuje to film, czy proces ten będzie trwał? Jestem przekonany, że jest to proces postępujący. Mamy na to dowody. Ciekawe, jaki będzie wynik wyborów na prezydenta USA?

4. Z przykrością stwierdzam, że z pewnością doskonałe efekty elektroniczne, w które obfituje film nie są dla mnie dostępne, jako osoby niewidomej.

5. Audiodeskrypcja pod każdym względem doskonała, o czym już wspominałem.

Film „ Mad Max na drodze gniewu” w reżyserii Georga Milera ma na pewno wiele walorów, które nie w całości do mnie docierają. Amatorom sensacji i żywiołowej akcji film polecam

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 03.09.2016r. nadesłana przez pana Zbigniewa M.

Obejrzeliśmy z żoną film p. t. Mad Max na drodze gniewu z dość dużymi emocjami. Naszym zdaniem film chociaż fantastyczny, to trzyma w emocji

i napięciu, pokazuje , powrót do Arkadii, czyli krainy z lat dziecięcych i walkę o przetrwanie . Bez wody nie ma życia i dlatego trzeba było o nią walczyć.

Dezercja z pola walki, która może przyczynić się do pozbawienia życia współtowarzyszy jest haniebna.Dezercja w szczytnym celu , czyli zdobycie miejsca

do życia naszym zdaniem jest słuszną decyzją.Film emocjonujący, ale jesteśmy zdania że, zbyt dużo pościgu i walki.Audiodeskrypcja bardzo dobra i ani nie

za głośna, ani nie zbyt cicha. Film zasługuje na liczne nagrody i jest wart polecania i ponownego obejrzenia. 

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 05.09.2016r. nadesłana przez Panią Danutę Sz.

W naszej klubowej podróży zdarzeń,historii,opowieści,przeżyć i niespodziewanych

doznań ,często doświadczamy niezwykłych ekscytacji.

Czasem chcemy więcej,czując niedosyt i smutek,że to już koniec.Czasem wręcz

przeciwnie,ulgę,że to już koniec,że można odetchnąć i złapać balans.

To jest właśnie SIŁA naszego Klubu Filmowego.

I to jest cudowne.

Różnorodność i nietuzinkowość kinematografii światowych daje nam obraz tego co w

świecie filmu tworzą reżyserzy.

Często zdumiewa mnie i wprawia w oszołomienie to co oglądam.

Po pierwsze pomysłem treści.

Po drugie obrazem i całą wizualizacją scenariusza.

Po trzecie zainteresowaniem i zaangażowaniem ogromnej rzeszy ludzi do realizacji

swojego pomysłu.

A po czwarte aż do dziesiątego potrzebą realizacji takiego pomysłu filmowego,który

dla mnie jest kompletnie niepotrzebny i niczemu nie służy.

Tak właśnie jest u mnie z filmem "Mad Max".

To ideologia samotnego,walczącego z całym złem jakiegoś wyimaginowanego świata

wojownika w niebotycznej ilości kosmicznych efektów specjalnych.

Kompletnie nie moje kino.

I na tym poprzestanę.

Biorąc pod uwagę światowy dochód tego filmu,miał wielu zwolenników i fanów.

Potwierdza się powiedzenie,że nie to ładne co jest ładne,ale co síę komu podoba.

Gdybym miała przyznać jakieś punkty byłoby tak;

Treść.                1

Pomysł.             5

Efekty.              10

Gra aktorska.    5

Prędkość scen10

Muzyka.             5

Moja sympatia. 1

Średnia.             5

Na szczególne uznanie zasługuje Pan Pogonowski,który świetnie poradził sobie z

zagęszczoną audiodeskrypcją.Pięknie to odegrał.

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 04.09.2016r. nadesłana przez Pana Zbigniewa G.

Przyznam się, że tego rodzaju filmy nigdy nie należały do moich ulubionych. Mimo tego obejrzałem czwartą już część „Mad Maxa” i nie żałuję.

Zgadzam się ze stwierdzeniem bohatera, że nadzieja bywa zgubna – zwłaszcza w czasie walki, na wojnie. Emocje nie są wówczas najlepszymi doradcami – szczególnie, gdy przeciwnik działa z zimną krwią, z wyrachowaniem... gdy posiada miażdżącą przewagę… gdy zdrowy rozsądek, czyli chłodna kalkulacja pozbawiona stosunku emocjonalnego podpowiada bezsens działań, ewidentną przegraną… Wówczas to właśnie nadzieja pozostaje często jedynym czynnikiem podtrzymującym wolę walki.

Czy dezercja zawsze musi kojarzyć się negatywnie? U mnie takich skojarzeń nie wywołały np. poczynania bohaterów filmu C.K. Dezerterzy, które były świetną rozrywką. Dezercja zawsze będzie negatywnie oceniana przez zdradzoną, porzuconą stronę. Dezercja Furiosy z pewnością nie była oznaką słabości. Była to próba wyrwania się z niewoli, bezwzględnego posłuszeństwa… próba odnalezienia wolności, niezależności…   próba, która wymagała ofiar, ale na szczęście zakończyła się sukcesem, choć obraz niewielkiej w sumie oazy szczęścia na tle ogromnej pustyniraczej trudno nazwać optymistycznym.

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 10.09.2016r. nadesłana przez Panią Eugenię W.

Film bardzo dynamiczny,dość trudno było mi zrozumieć początkowo  sens.Przeskoki scen, ucieczka Cesarzowej Furiosy  mało zrozumiałe. W połączeniu z pościgiem

całość akcji nabrała emocjonalnego zaangażowania się, byłam przeciw  Wiecznemu Joe. Zachowania bohaterów to jak mechanizmy w precyzyjnym zestawie trybów,

nakrętek, kluczy. Błyskawiczne ruchy i decyzje, to lubię.

 Mamy tu również pościg  chyba za utraconym czasem, choć do końca nie wiem, czy pościg za prawdą, za wspomnieniami jest próbą panowania nad własnym losem,

czy nie mamy żadnego wyboru--jesteśmy tu i teraz.Będąc   razem z bohaterami w pojazdach,otoczona ludźmi "przyszłości" i przeszłości, o różnych moralnościach

odczuwałam przytłoczenie tą historią, ale i ciągłe zainteresowanie ,co dalej...

Szukałam zasad wojny, ale prawa każdy sobie ustalał i trzymał się swojej moralności.Zniewolenie doprowadza do buntu i stawiania oporu, cieszę się, że reżyser

tak poprowadził akcję. 

 Mocna Furiosa pokazuje "techniczne" możliwości kobiety, a jednocześnie wpływa  na odruchy zmysłowości i pewnego ocieplenia, taki wątek podoba mi się.

  Audiodeskrypcja  dostosowała   się  do klimatu filmu i bardzo mi odpowiadała.

 
„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 11.09.2016r. nadesłana przez Pana Stanisława A.

Jak zwykle pewnie jestem jeden z ostatnich, którzy komentują film. Dlatego może zacznę od wystawienia punktacji. Moim zdaniem film ten oceniam na „6”, ponieważ udało mi się go w całości oglądnąć. Co prawda zrobiłem to na dwa razy. Gatunek, który był reprezentowany jest mi raczej obcy, jednak „Mad Max” ma cechy dobrego filmu. Była wartka akcja? Była :) Można było przewidzieć końcówkę filmu? Można było. Więc spełnił on kryteria filmu, które pozwalają na oderwanie się od rzeczywistości.  Z tą przewidywalnością to trochę żartuje, ale film się dobrze skończył dobro wygrało. Końcówka daje widzowi nadzieje na lepsze jutro.  

„Mad Max – na drodze gniewu” Opinia z dnia 12.09.2016r. nadesłana przez Pana Wojciecha M.

Nie jest to mój ulubiony gatunek (sensacyjny, Sci-Fi).

Akcja filmu jest oparta na szaleńczym pościgu wiecznego Joe za Cesarzową Furiosa, która chce uratować kobiety „Towar” Wielkiego Joe.

Cały szaleńczy pościg na futurystycznych pojazdach mknących po zniszczonej wojną nuklearną Ziemi jest może i widowiskowy, ale Audiodeskrypcja nie jest w stanie zachwycić nas tym obrazem. Treść filmu jest prosta. Ukazana jest walka dobra ze złem, miło, że chociaż dobro na koniec filmu zwycięża. Ale jaki porządek zostanie zaprowadzony w Oazie? Film nie podaje odpowiedzi na to pytanie. Władza absolutna się nie sprawdziła, czy inne rządy zostaną zaproponowane?

Muszę przyznać, że robiłem kilka podejść zanim udało mi się ten film obejrzeć. 

Przygotować audiodeskrypcję do takiego filmu, to jest bardzo trudne przedsięwzięcie.

„Mad Max Na drodze gniewu” Opinia z dnia 13.09.2016r. nadesłana przez Panią Annę Ch.

Dziś w końcu znalazłam chwilę samotności i 

wykorzystałam ją nie na domowe obowiązki ale na obejrzenie filmu "Mad 

Max". Przyznam się szczerze,że ten film nie przypadł mi do gustu. 

Dlaczego ?-otóż dlatego,że ten film jest drastyczny i dużo w nim jest 

scen brutalnych. Akcja zmienia się bardzo szybko, Dużo jest pojazdów 

które są dla mnie dziwne i nie mogę ich sobie wyobrazić nie widząc. 

Pomyślicie Państwo,że przecież przed rozpoczęciem filmu te pojazdy były 

opisane ale ja mimo wszystko nie potrafię sobie wyobrazić tej maszyny. 

Wogóle w scenach pojawiają się harpuny, łańcuchy, inne urządzenia 

służące do niszczenia lub zabijania ludzi. Wcale mi się to nie podoba. A 

ten Wieczny to wogóle był potworem i bestialsko się zachowywał. 

Dobrze,że Furiosa postanowiła go zabić .Postać tej kobiety-silnej i 

odważnej bardzo mi się spodobała. Dobrze,że w tym filmie pojawiła się 

postać tak silnej kobiety-ponieważ nie tylko mężczyźni są odważni i 

silni, kobiety też potrafią. Niby jesteśmy określane jako słaba płeć ale 

ja uważam,że psychicznie jesteśmy silniejsze od mężczyzn a i fizycznie 

też już nie należymy do słabeuszek. No na budowie jednak nie widzę 

kobiet ale w innych dziedzinach już coraz lepiej sobie radzimy. Dlatego 

pokazanie bohaterskiej postawy kobiety w tym filmie spodobało mi się. W 

filmie "Mad Max" audio deskrypcja była na 6 ! Gdyby nie tak świetnie 

opracowana i przeczytana audio deskrypcja oglądanie filmu nie miałoby 

sensu. Dialogów było za mało i nie dowiedzielibyśmy się dzięki nim tylu 

rzeczy ile dowiedzieliśmy się z audio deskrypcji. W filmie była szybka i 

ciągła zmiana akcji a to jest dobre dla osoby widzącej. A co ma myśleć 

osoba niewidoma nie widząc obrazu, słysząc muzykę, hałasy i nie mając 

audio deskrypcji w takich scenach ? Osoba niewidoma siedziałaby i 

zastanawiała się co to są za hałasy i co w danej scenie się dzieje ? 

Przypuszczam,że nie lada wyzwaniem było przeczytanie tej audio 

deskrypcji w odpowiedniej formie i ujęciu. A tej audio deskrypcji było 

bardzo dużo. Dlatego dziękuję Panu Mariuszowi za tak piękne jej 

przeczytanie. Audio deskrypcja naprawdę bardzo wiele nam wniosła. Ja 

osobiście bez audio deskrypcji gwarantuję Państwu,że nie obejrzałabym 

tego filmu do końca. 
